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W iadomości krajowe.

Z  B e r l i n a ,  d n ia  1 9 .  S ie rp n ia .

W y j e c h a ł :  J .  E x c e l l e n c y a  T a jn y  S ta n u
i s p r a w  d u c h o w n y c h ,  n a u k o w y c h  i lek a r sk ic h  
m in ise r ,  D r .  E i c h h o r n ,  d o  P rus .

N a  d o w ó d  d z iw n y c h  s to s u n k ó w ,  w  jak ich  
rząd  in leresa  u m y s ło w e  p o p ie r a ,  częs to  w s p o ­
m ina ją  o  sp ra w a c h  szkó ł  d la  lu d u  i e tac ie  mi­
n is te rs tw a  ośw iecen ia ,  ze  w sz y s tk ic h  n ie s te ty !  
na jszczup le jszy in .  S zcz eg ó lu em  tego  p rz y k ła ­
dem  jest tu te js zy  t e a t r  f r a n c u z k i ,  a r t y k u ł  
z u p e łn ie  z b y t k o w y ,  k tó r y  p o z b a w io n y  w sze l­
k iego ż y w io łu  n a ro d o w o śc i  d o  o t ia r  ze  s t r o n y  
rz ą d u  zais te żadneg o  p ra w a  rościć  so b ie  nie m o ­
że. W s z a k ż e  p o d czas  151etniego sw eg o  is tn ie­
n ia  o t r z y m a ł  o n ,  ja k  z  u r z ę d o w y c h  ź ró d e ł  w ia ­
d o m o ,  2 5 0 , 0 0 0  ta la ró w  z a p o m ó ż k i  z s k a r b u  
p u b l ic z n e g o ,  chociaż za lo k a l ,  d e k o r a c y e ,  m u- 
z y k ę ,  o p a ł  i g a rd e r o b ę  nic n ie  p łac i ł ;  k o s z to ­
w ał w ięc  roczn ie  o k o ło  4 0 , 0 0 0  ta la rów  w ięcej 
aniżeli b y ło  d o c h o d u .

Wiadomości zagraniczne.

R o s s y a.
Z  P e t e r s b u r g a )  dn ia  1 3 . S ie rpn ia .  

M anifest  C esarsk i  z d. 1 0 .  m. b. zaw iadam ia  
w szystk ich  w ie rn y c h  p o d d a n y c h  o zaszłej dnia  

'  2 9 .  L ipca  (4 0 .  S ie rp n ia )  p o  d ług ich  c ie rp ien iach

śm ierc i  J .  K .  W .  W .  X i ę ź n y  A l e x a n d r y ,  
m a łżo nk i  X ię c ia  F r y d e r y k a  H essen-K asse l.

K r a n c y a.
Z  P a r y ż a ,  du ia  1 3 .  S ie rpn ia .

D o  u d z ie lo n y c h  tu w c zo ra j  w iadom ośc i o  s ta­
n ie  s p r a w  m a r o k k a ń s k ic h ,  n a s tęp u jące  d o d a ć  
n a leż y  szczegó ły .  W  d e p eszy ,  w  k tó re j  m i­
n is te r  m a ro k k a ń sk i  rz ąd o w i f r an cu zk ie m u  d o ­
no s i ł ,  że  E l  G e n a u i  za zaczepk i  F ra n c u z ó w ,  
p rzed s ięw z ię te  bez  zezw o len ia  c e sa rza ,  z  g o ­
dnośc i  sw e j  z ło ż o n y  i w  k a jd a n y  o k u ty  zos 'a ł ,  
z a w a r te  b y ło  zażalenie  n a  m arszałka  B ugeaud ,  
ze  tenże z n ie w a ż y ł  g ran icę  m a r o k k a ń s k ą ;  m i­
n is te r  dom ag a ł  się w ięc  nie ty lk o ,  ż e b y  m a r ­
szałek  za to  z g a n io n y m ,  o d w o ła n y m  i z u rz ę d u  
z ło żon ym  z o s ta ł ,  a le  t a k ż e ,  iżby o d e b ra ł  ra z y  
k i jo w e ,  ja k  t a k o w e  od b ie ra ją  w  M a r o k k o  mi­
n is trow ie  p o p a d a ją c y  w n ie ła s k ę ,  k tó r z y  w  ta ­
k im raz ie  ró w n ież  od  bicia k ijami n ie  są wolni,  
jak  ostatn i K ab y Io w ie .  W  za jś c iu ,  źe  E l  G e ­
nau i ty lk o  w  k a jd a n y  o k u ty  zo s ta ł ,  chcą  n ie ­
k tó r z y  u p a t r y w a ć  n o w y  d o w ó d  słabości c e s a ­
rza.  W e d ł u g  z w y c z a ju  bo w iem  s u ł ta n ó w  m a­
ro k k a ń s k ic h ,  M u l e y  A b d - e l - R h a m a n ,  g d y b y  
w  r z e c z y  sam ej b y ł  posiada ł m o c  d o  teg o ,  b y ł ­
b y  m arsza łk o w i  B u g e au d  po s ła ł  g ło w ę  E l  G e -  
n au ia  ; ale  p r z y  p a n u jąc y m  fana ty zm ie  mie­
sz k ań có w  p rze c iw  C h rz e ś c i a n o m , a w  szczegó l­
ności p rzec iw  F ra n c u z o m ,  n ieo d w aźy ł  sic n a  to. 
W  A f ry c e  dla tego Są w sz y sc y  p rz e k o n a n i ,  że 
w o jn a  w p ro w in c y i  O r a n ie  d ługo  t rw a ć  b ędz ie .
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Pojedyncze,  małe ■odbywają się utarczki,  ale 
bez rezultatu. Decydującą klęskę pokoleniom  
marokkańskim można b y  tylko w ich zadać g ra­
n icach ,  ale do tego trzebaby  now ych wojsk 
w  Afryce. A bd-el-Kader w obecnej chwili 
n ie  znajduje się już w ewnątrz M arokko. Hoz- 
łożvł on obóz swój między obozem francuzkiin 
a  m arokkańskim , przecina więc takim sposo­
bem  kommunikacyę między o b y d w o m a ,  i ka­
za ł kilku posłańcom schwytanym prze.z jego 
ludzi głowy poucinać. Pokazuje się z tąd ,  iż 
on czuje się bezpiecznym pozasobą, inaczej 
bowiem nie mógłby takiego za jm ow ać stanowi­
ska. Jeźli więc od s trony morza nastąpi p o ­
kój zM a ro k k ie m ,  na lądzie jednak stan rzeczy 
będzie jeszcze tenże sam. Z ostatnich listów 
pokazuje się, iż armią w ostatnich dniach Lipca 
wiele nader  ucierpiała z pow odu gorąca ,  które 
według termometru podzielonego na 1 0 0  sto­
pni,  dochodziło 4 2  i .48 stopni. Pogłosko, 
ja k o b y  angielski konsul genera lny ,  p. D ru m ­
m o n d 'Hay, miał być zam ordow any przez Ma- 
ro k k ańczyków , zdaje się b y ć  bezzasadną. C o-  
mercio w Kadyxie donosił, iź wiadomość ta, 
której on sam nie w ierzy ł ,  pochodziła z (Jeuta.

Z d n i a  14.  S i e r p  u i a.
"Wielkie wrażenie sprawiła tu  uadeszla w czo ­

raj drogą telegraficzną wiadomość o nicspodzia- 
uem postanowieniu M ehmeda Alego. (P a trz  p o ­
niżej E g i p t . )  W y r a z y  w  których depesza te­
legraficzna zdarzenie to zw iastu je ,  dowodzić 
się zda ją ,  ze jakiś nadzwyczajny w ypadek  W i ­
cekróla do k roku  takowego spow odow ał.  W  ia- 
dom o, że niedawno temu między nim i rządem 
angielskim bezpośrednia stanąć miała konw en­
t y  a pocz tow a, w której Anglii wielkie p rz y ­
znano korzyści i koncessyc. Ju ż  dzisiejsze ga- 
zetv  zapuszczają się w rozliczne domysły o p o ­
wodach  do  k roku  tego i o skutkach tej rezy- 
gnacyi najznakomitszego męża na W schodz ie .  
K o u s t v t u c y  o u i s t a  powiada: „Basza Egiptu 
ustępuje więc dobrowolnie synowi swemu wła­
dzy ( t o  naturalnie ty lko  p r z y p u s z c z e n i e m  
b yć  m oże, bo  z depeszy to nie wynika),  którą 
tak  długo i nie bez s ław y  w ykonyw ał.  D osto j­
n y  starzec cofa się, bądź  ze w iek siły i zdrów je 
jego nadwątliły, bądź ab y  za życia jeszcze w śród 
krytycznego położenia państwa Ottomańskiego 
zabezpieczyć spełnienie u k ła d ó w ,  zapewniają­
cych  Egiptowi dziedziczne dzierżenie najwyższej 
w ładzy ."  — P r e s s e  dokładniejszych się chce 
doczekać wiadomości, nim się na domysł jaki 
ośmieli. »Nie wiadomo (powiada) co tak nagłe 
(brusque) postanowienie ze s trony  W icek ró la  
wywołało. W  k aż d y m  przypadku  obecność

Ib takima w  Atexandryi wszelkim niespokojno- 
ściom zapobiega i jest do p raw d y  p o d o b n ą , że 
przejście władzy na niego bezzwłocznie i regu­
larnie nastąpiło, stosownie d o  ustanowionego 
w  furmanie p o rz ą d k u ,  przyw raca jącego dzie­
dziczność rządów Egiptu w rodziuie Mehmeda 
Alego. Jego  s y n ,  Hussein p e y ,  i wnuk, Acli- 
pret B e y ,  dzisiaj w Paryżu  spodziewani.« —  
N a t i o n a l  podobnie zaczyna od oświadczenia, 
iżby  by ło  dzieciństwem na oślep zaciekać się 
w domysłach, k iedy pobudka k roku  Mehmeda 
Alego zupełnie nie wiadom a, ale polem w y n u ­
rza  jednak zdanie , że rzecz cała dostatecznie 
się  wyjaśnia przez położenie E g ip tu , k iedy w ła­
dzy  nad tym krajem nikt pic poważał a tak B a ­
szy zadanie jego z czasem zupełnie się sp rzy ­
k rzy ło ;  tak tedy  Egipt powtórnie na szwank 
narażony  a py tan ie  W schodn ie  zaczyna się dla 
E u ro p y  na nowo.

—  Podług pisma z T a n g e r  z d. 2. m. b. 
obecność eskadry  francuzkiej na przy stani T an -  
gerskićj żadnej M arokkańczyków  nie zdawała 
się nabawiać o b aw y ,  widziano ich bowiem  co ­
dziennie ćwiczących się w  obrotach w ojsko­
wych. W  nocy do gór wracali. Miasto zda­
wało się być  pustem , b an d e ry  konsularnej nie 
widziano więcej. Część mieszkańców cofnęła 
się do k rzew iny ,  panującej nad miastem; ro z ­
bito  tam namioty a miejsce samo w małą twier­
dzę zamieniono. Zdaje się, że M arokańczycy  
w ylądow aniu  sprzeciwiać się zamyślają .—  W i a ­
domość o bom bardow aniu  T ange ru  i zam ordo­
waniu generalnego konsula angielskiego okazała 
się być płonną.

J .  K. W .  Xiężna Joinville  dzisiaj w  nocy  
o 1. godzinie szczęśliwie powiła córkę. G rom  
dział z hotelu inwalidów zwiastował dzisiaj 
przed południem stolicy ten pocieszający wNeu* 
illy zaszły w ypadek .  W i ę c  rozwiązanie d o ­
stojnej Księżny nastąpiło właśnie w dniu u ro ­
dzin małżonka je j ,  Xięcia Jo inv i l le ,  k tó ry  dziś 
rozpoczyna 2 7 m y  rok  wieku.

Czytam y w Dzieli. S p o r ó w : »N ow a gałązka 
spadla ze szczepu rodziny  N a p o le o n a : starszy 
b ra t  Cesarza, Książę Jó z e f  N apoleon , H rab ia  
Survilliers ,  um arł  we■Florencyi, dnia 28 .  Lipca 
o godzinie 9tej i minut 16 .  zrana. Zycie byłego 
Króla Neapolu i Hiszpanii znane jest do b rze ;  
nie będziem go tu przeto całkiem przypominać, 
ale zeszkicujemy tylko główne jego ry sy :  Józef  
Bonaparte  urodził się w  1 7 6 8 .  r. w C o r ł o  na 
wyspie K o r s y c e ;  b y ł  z bratem w  pierwszej 
kampanii W ło s k ie j ,  w 1 7 9 6 .  r. M ianow any 
członkiem Ciała p raw odaw czego , odznaczył się 
wiclkieui umiarkowaniem i rozwagą, i dal do-
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w o d y  szlachetnej m ocy  ducha, k iedy publicznie 
wiał bronić G enera ła  B o n a p a r t e ,  w ówczas 
w  E g i p c i e  będącego ,  od zarzutów przez D y ­
rektoria t mu czynionych. Za K onsula tu  był 
cz łonkiem B ady stanu i jednym  z tych co p o d ­
pisali traktat Lunewilski. Bo wstąpieniu N ap o ­
leona  na C e sars tw o ,  ko rona  L o m b a r d i i  by ła  
urn ofiarow aną , ale jej nie przyjął.  W  kilka 
dni po bitwie Austerlickiej objął dowództwo 
nad  armją do N eapo lu  przeznaczoną , bez w y ­
strza łu  wtargnął do K a p u y  n a  czele korpusu 
środkow ego, i d. 15 .  Lutego 1 8 0 6 .  wszedł do 
N ea p o lu ,  a Cesarz uzual go niezwłocznie K ró ­
lem Neapolitańskim. R ządy  Józefa jako Króla 
Neapolitaóskiego, lubo  bardzo  k ró tk ie ,  b y ły  
przecież bardzo  pożyteczne: w niespełna dw óch 
la tach ,  zreorganizował administracją, wojsko, 
m ary n a rk ę  i nadał wielki popęd  wszystkim ro ­
bo tom  publicznym. A le  wola Cesarza pow o­
łała Króla N eapolu  na niebezpieczniejsze jeszcze 
przeznaczenie. "W r. 1 8 0 8 .  miał zająć tron 
Hiszpanii. N ie  będzieui opowiadać okoliczności 
jakie spow odow ały  upadek  tego t r o n u ,  bo1 je 
wszyscy  zna ją ;  to ty lko trzeba pow iedzieć, że 
K ró l Jó z e f  odważnie walczył przeciwko żyw io­
łom rozprzężenia zewsząd go o tacza jącym , i 
dopiero  w ostateczuości Hiszpanję opuścił. —  
W ró c iw s z y  do F ra n c y i ,  objął dow ództw o w o j­
skow e P a ry ż a ,  i w ierny  rozkazom C e sa rz a ,  to­
w arzy sz y ł ,  w  czasie zajęcia stolicy przez sp rzy ­
m ierzonych , R e jen tce  do C h a r t re s ,  po tein do 
R lo is ,  i zgromadził kolo niej wszystkie w ojska 
rozrządzalne. P o  ab d ykacy i  w 1 ontaineblcau 
nie pozostało Księciu Józefowi Napoleonow i 
n ic innego jak  udać się do  Szwajcaryi.  W róc i!  
do F rancy i w  r. 1 8 1 4 .  w sam dzień p rzybyc ia  
Cesarza do P a ry ża .  P o  bitwie pod W ate r loo ,  
pop łyną ł  do A m ery k i ,  gdzie mu b r a t ,  którego 
więcej nic miał oglądać, miejsce z jazdu nazna­
czył. W  1 8 1 7 .  r .  stan Je rsey ,  osobnem p r a ­
w e m ,  a w 1 8 2 5 .  r- p raw o d aw c y  stanu N ew - 
Y o r k , na jego żądanie upoważniły go do po- 
siadauia g run tów , bez zostawania obyw ate lem  
amerykańskim. —  H rab ia  Survillicrs wrócił  do 
E u ro p y  dopiero  1 8 3 2 .  r. Po bilu reform y po­
stanowił opuścić S tan y  Zjednoczone i udał się 
do  Anglii, gdzie bawił przez lat kilka. Sroga 
choroba nadw eręży ła  jego zd row ie ,  tak że mu­
siał jechać w łagodniejszy k lim at,  i otrzymał 
od dw orów  zagranicznych pozwolenie mieszka­
nia we F lo re u cy i ,  pośród  swej. rodziny. T am  
to umarł spokojnie  z rezygnacyą żołnierza i  
chrześcijanina. D o  ostatniej chwili znajdowali 
się p rzy  nim brac ia  jego L udw ik  i Hieronim. 
Umysł Hrabiego S u n i l l ie r s  oparł się lodowatej

sile w ie k u ,  serce pozostało w  nim m ło d e ,  a 
skon jego publiczną okrył, ża łobą  m ias to ,  k tóre  
na poby t sobie o b r a ł ; zostawia tam głębokie 
wspomnienia, i ża l  powszechny. Z  braci C e ­
sarza pozostają jeszcze Książe L u d w i k ,  b y ły  
K ró l Holenderski,  i Książe H i e r o n i m ,  b y ł y  
K ró l W estfalsk i.  Książe L u d w i k  jest obce- 
uie głową rodziny.

A n g  1 i a.
Z L o n d y n u ,  d. 13 .  Sierpnia.

W ię k s z a  część ministrów po  odroczeniu p a r ­
lamentu opuściła L o n d y n  i udała się na mie­
szkania wiejskie. W sza k że  jeszcze tego same­
go dnia wieczorem ( l i g o )  wygotował lo rd  
A berdeen  odezwę do nich wzywającą ich na  
dziś na radę gabinetową.

S ta n d a rd , zw yczajny organ miuisteryura za 
wiera ł jak wiadomo przed kilku dniami a r tyku ł ,
w  k tó rym , na fundamencie dowodów urzędo ­
w y c h ,  oficerowie francuzcy na Otaheiti ileino- 
żności uniewinnieni s ą ,  a konsul Pritchard w y ­
stawiony jako właściwy spraw ca zaszłych tam­
że bezprawności.  S tandard  popadł takim spo­
sobem w oczywistą sprzeczność z oświadcze­
niem ministrów w parlamencie, ztąd więc nie 
bez p rzy c zy n y  domyślają się ,  iż sprawozdanie 
to wyszło z gabinetu pana G uizo ta ,  zwłaszcza, 
że już n ie ra z  dostrzeżono, że S tandard  w y s tę ­
puje czasami jako organ polityki Ludwika l i -  
lipa. U ż y te k ,  jaki dzienniki paryskie zrobiły  
z a r tykułu  ow ego, wprawił angielski dziennik 
ministeryalny w k ry tyczne położenie, i stał mu 
się pow odem  do dzisiejszego oświadczenia, iz 
rozum owanie a r tyku łu  owego polega li ty lko 
na p rzy jęc iu ,  ze konsul P r i t c h a r d  by ł mógł 
w powstaniu w yspiarzy  mieć u d z ia ł ,  i przez 
to  mógł się stać odpowiedzia lnym  za to ;  być  
m oże ,  iż paryski jego korresponden t ,  k tó ry  
miał przesłać artykuł ó w ,  dozwolił się omamie'.

Z niecierpliwością wyglądają wszyscy rezul­
tatu  układów m iędzy rządem francuzkiin a an ­
gielskim, pod względem spraw  otahejtyjskich. 
W  Paryżu m ów iono , jak  to donosi Morning- 
C h ro n ic le ,  że odpow iedź ,  którą udzielił rząd 
francuzki na pierwszą udzieloną sobie w iado­
mość gabinetu angielskiego, w pros t powiada, 
że tenże rząd dotąd nie odebrał żadnych urzę­
dow ych  doniesień od oficerów francuzkich i ze 
należy koniecznie dalszych oczekiwać w iado­
mości. Drugie sprawozdanie rządu a n g h b k i e -  
go miało b y ć  opatrzone w  dokładne i autenty­
czne dokum enta ,  które nieprawne postępowa­
nie władz frazcuzkicb w  n a l e z y t e m  przedsta­
wiają  świetle. —  M iędzy  ijinemi rzeczami po-
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w ie d z ia n o ,  ż e  p o m in ą w sz y  w zięc ie  się p a n a  
d ’A u b ig n y  w zględom  P. P r i tc h a rd a ,  p ie rw szy  
o czy w is tą  w y rząd z i ł  o b ra zę  angielskiej lladze  
p rzez  t o ,  iż w y d a ł  ro z k a z ,  b y  » C o ru io ran t«  
o puści ł  w yspę .  »N am  z samego p o c zą tk u  dzi­
w n y m  zdaw ał  się b y ć  sp o so b ,«  m ów i M o ru in g  
C h ro n ic i e ,  »w jaki p ow ie d z ia n o  »C o rm o ra n t ,«  
b y  się w ydalił .  G d y b y  się p o k a z a ło ,  że  ze 
s t ro n y  p. d ’A u b ign y  ub liżouo  lladze angielskiej 
lu b  też jej w p ro s t  o b ra z ę  w y r z ą d z o n o ,  b e z p ra ­
w ie ,  k tó rego  d o z n a ła  A nglia ,  p rz e z  to  n a tu ­
ra ln ie  n ie  ró w n ie  b y  b y ło  w ię k sz e m : z d rugie j 
s t r o n y  z nó w  zm n ie jszon ąby  b y ła  t r u d n o ś ć  ro z ­
w iązan ia  k w e s l y i , p o n iew aż  w  takim  razie  rząd  
f ra n c u z k i  mie m ógłby  ż a d n y c h  znaleść  t r u d n o ­
ści w p rzy zn a n iu  w y rz ą d z o n e g o  bezp raw ia ,  
i  w  d an iu  za nie  sa ty sfak cy i .

W e d ł u g  listów m issyonarza  W o l f  z B u c h a ry  
z 1 2 .  M a ja ,  został tenże p rzez  C h a n a  B u c h a r y  
p r z y t r z y m a n y m ,  pon iew aż  E m ir  z M e s z y d  za­
t r z y m u je  jed neg o  z posłów C h a n a  jako  zak ła ­
d n ik a  , o d p o w ia d a ją ceg o  za b ezp ie czeń s tw o  
W o l f a .  S p o d z iew a ją  s ię ,  że  zam iana  ty c h  za- 
k ła d u ik ó w  w k ró tc e  n a s tą p i ,  a W o l f  w o luo ść  
od zyska .

A u s t r y  a.
Słowianie zachodni i  icJi oskarżyciele.

(D a ls z y  c ia g . )—  Z d a je  s ię ,  że a u to r  takie 
h is to ry  i nada je  zn a c z e n ie ,  k tó re  o d  naszego r o ­
zum ien ia  b a rd z o  się różn i .  N ie k tó rz y  ludzie  
w id z ą  w biegu h is to ry i  dni n a szych  sam e ty lko  
k o le je  że lazne  i m ach in y  p a r o w e , w y ższe  cele, 
d o  k tó r y c h  o n a  w ed łu g  iclt zdan ia  zdąż a ,  p o le ­
g a ją  w  zb liżeniu  w szystk ich  n a ro d ó w  do  siebie, 
w  w y n a jd y w a n iu  c o raz  w iększej pe łności n o ­
w y c h  d ó b r  i n o w y ch  p rz y je m n o śc i ,  w  ro z sze ­
rzan iu  w ła d z y  śm ierte lnego  sy n a  ziemi po  całej 
je j  kuli . C zaso w e  to n ieo g ran iczon e  p an o w an ie  
m a  n ie z a w o d n ie  wiele p o w a b u ,  z a p rz e c z y ć  j e ­
d n a k  n ie  m o ż n a ,  że nie w szy s tk o  tak  p ięk n e  
jak  się zd a je .  Ale ła sk aw a  O p a t r z n o ś ć  p o d a je  
p rzec iw  w szelk iem u z łem u także i ś r o d e k ,  k tó ­
r y  b a cz n e m u  o k u  r z a d k o  ujdzie. P rzec iw  z łe ­
m u ,  k tó re  się ze  zgobą  zbliżać zd a je ,  p rzec iw  
po w szec h n em u  sp o d le n iu  ro d z a ju  ludzk iego  
i b iorącem u górę  eg o izm o w i ,  k tó r y  nie jed nem u  
sz lachetnem u p o p ę d o w i  p rzy t łu m ien iem  grozi, 
zesłało  uam n ieb o  je d e n  ś r o d e k ,  k tó ry  wiele 
u łom nośc i  czasu u lecz yć  może. Ś r o d e k  ten p o ­
lega  na budzącem  się te raz  p o p ę d z ie  n a ro d ó w  
k u  zas i lan iu  i p ie lęgnow an iu  sw o ich  n a r o d o w o ­
ści. K o dza j  ludzki nie może ż y ć  bez  walki. 
W o j n a  z działami i bagne tam i m niej już  p r z y ­
p a d a  do  legoczesnogo o b y c z a ju ;  na tom ias t  to ­
czy się te raz  c o ra z  ż w aw szy  bó j b e z k rw a w y ,

w a lk a  p o m ię d z y  d u c h o w e m i a materia lnem i in ­
teresam i. Jez l i  go r l iw e  zabiegi ludzi p rz e m y ­
s ł o w y c h ,  u t i l i t a ry u sz ó w , uczucia  ludzkie  co raz  
to  p roza iezn ie j  n a s t r a ja ją ,  i y m b a rd z ie jb y  p o ­
ch w a lać  należało  dążności n a ro d ó w  do  co raz  
lep szego  po znan ia  się na so b ie ,  d o  uo becn ien ia  
sw e j  h is to ry i p rzez  p o m n ik i ,  d o  ukszta łcen ia  
j ę z y k a  i usz lachetn ien ia  w łasnego  o b y cza ju ,  do  
podu ies ien ia  p o e ty c z n e j  s t ro n y  w c z ło w ie k u  
j p r z y w ró c e n ia  ró w n o w a g i ,  k tó re j  n a d w e rę ż e ­
n ie  m ieszkańcom  ziemi zg u b ę  p rz y n ie ś ć b y  m u ­
siało. K a ż d y  p ra w d z iw y  p rzy jac ie l  ludzkości,  
k tó r e m u  o to idz ie ,  a b y  d ług ie  t r a k ty  n a szych  
f a b r y k ,  p rzep lec io ne  w ięzien iam i i szpyia lam i,  
n ie  c iągnę ły  się nareszc ie  o d  jed n eg o  k oń ca  z ie ­
mi d o  d ru g ieg o ,  k a ż d y ,  ko inu  d u c h o w e  sp ra ­
w y  d rozsze  są od  m a te r ia ln y ch ,  p o w in ie n b v  
w e d łu g  zdan ia  naszego p o p ie r a ć  us i łow an ia  n a ­
r o d o w e ,  m ianow ic ie  tak że  i a u to r  rzecz o n eg o  
a r t y k u ł u ,  zw łaszcza  jeśli w y ższem i celami hi­
s to ry i  w is tocie jes t p rz e ję ty .

D o w ó d ,  ze  h is to ry a  b ied n eg o  C z e c h a  jak o  
C z e c h a  u ż y ć  już  n ie  m o ż e ,  d łu żn y m  a u to r  z o ­
s ta ł ,  jak  nam  się z d a je ,  czy te ln iko m  sw oim . 
W y z n a j e m y ,  że n am  to t r u d n o  p o ją ć ,  dla  cze- 
g o b y  to  C z e c h  m niej aniżeli N iem iec ,  F ra n c u z ,  
a lb o  jak  R o s s y a n in ,  S z w e d  i I. p. p r z y p a d a ć  
miał d o  sys tem u  św iata .  J e s tż e  on  to is totą 
ca łk iem  ju ż  z e p su tą ,  sto jącą na d a le k o  niższym  
s to p n iu  o d  in n y c h  s tw o rz e ń  lud zk ich?  C z y ż  
i w te d y  na  o c h ro n ę  nie za s łu g u je ,  k ied y  s to so ­
w nie  do  us i łow an ia  k rzew icie li  jego u m y s ło w e j  
n iw y  w  ośw iac ie  i sam odzie lnośc i n a p rzó d  p o ­
s tę p u je ?  Nain się z d a je ,  że w te d y  ty lk o  s t a n o ­
w iska  s w e g o ,  jak ie  mu O p a t rz n o ś ć  w  wielkićin 
g ro n ie  n a ro d ó w  n a z n a c z y ła ,  n a leż y c ie  nie  z a j ­
m u je ,  k ie d y  się sob ie  sam em u  n iew ie rn y m  s t a ­
j e ,  sam ego  się s ieb ie  z ap ie ra .  D la  tego ten, 
k to  go C z e c h e m  z a ch o w a ć  u s i łu je ,  działa w d u ­
chu  pi aw o d w ie c z n y c h ,  w  d u c h u  sw ego  S tw ó rc y .

C o  a u to r  o  m a ły m  jak im ś  dia lekcie  m ów i, i to 
n ie  p rz y p a d a  d o  C z ech ó w . J ę z y k ,  k tó ry m  
siedin m ilionów  ludzi m ó w i ,  d o  k tórego  się p o ­
k re w n e  szczep y  z d rug iem i dzies ięc iom a milio­
n am i p rz y c z e p ia ją ,  n ie  jes t b y n a jm n ie j  tak m a­
ły m  d ia lek tem , ani go p o ró w n a ć  m ożna z islnie- 
jącenii jeszcze szczątkam i s t a ry c h  K a n ta b ró w  
lu b  C eltów . Ż e  z resztą  w  p o loc ie  u m y s ło w y m  
o l iczbow y s tosunek  nie  id z ie ,  o  tein p r z y p o ­
m inać  nie p o t r z e b u je m y .  L i te ra tu r a  H o l lan d -  
c z y k ó w ,  S z w e d ó w ,  D u ń c z y k ó w ,  P o r tu g a lczy ­
k ó w  i t. p, d o w o d z i  , że  d a lek o  m niejsze na ro ­
d y  od  C z e c h ó w  w d z ie ra ją  się na w y so ko śc i  
P a rn a s su  i d o  d z iedz iny  nau k  w cisnąć  się zdołają-

T en że  a r ty k u ł  m ów i dalej o  małej p a r ty i
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w C z e c h a c h ,  k tó re j  dzielna C zesz c z y z n a  nad 
w szy s tk o .  W  k r a j u ,  k tó rego  ca la  adm in is tra ­
c j a ,  k tó reg o  g łów ne  zak ła d y  n a u k o w e ,  k tórego  
w y ż sz e  s t a n y  w raz  z trzecią  częścią m ie szk ań ­
c ó w  z N iem ców  się s k ł a d a j ą , w  k ra ju  takim  
p rzec ież  o  w yłączn e j  C zeszcz y z u ie  m o w y  b y ć  
n ie  może. M ąd rze  czyn i a u t o r ,  że  p a r ty ą  d o  
ce lu  tego  dążącą ,  małą b y ć  mieni. W  rzeczy  
sam ej  p e w n o  m ałą  j e s t ,  b o  k a ż d y ,  n ieco  b y -  
s trze jszem  p a trz ący  o k ie m ,  d o j r z y  n ied o rzec z ­
nośc i  p o d o b n e j  myśli.  N ie ,  C ze sz c z y z n a  nie 
n a ru s z y  o b c y c h  in te re s s ó w ,  c h o ć b y  jej się u dać  
m ia ło  do  sil zw o ln a  p rz y c h o d z ić .  C zec h  sza ­
n u je  n iem ieck ich  sw y c h  b r a c i ,  i u zn a je  u m y ­
s ło w ą  p rzew ag ę  w ie lk iego  n a r o d u ,  z k tó ry m  
spó ln ie  obcu je .  Z e  zaś n a w z a jem  życzl iw ości 
i p o w ażan ia  się d o m a g a ,  tegoć m u  p ew n ie  za 
z łe  w ziąść  nie m ożna .  Za C zeszczy zn ą  m ów i 
ta k ż e  jeszcze  i to ,  że zabiegi je j  o k o ło  zasila­
n ia  n a ro d o w o śc i  ty lko  są o d p o rn e  i gran ic  p ra -  
w n o ś c i ,  jak  to  gdzie ind z ie j ,  n ie  p rzech o d z ą .  
W y n i k a  to  z po łożen ia  i s t o s u n k ó w ,  w  jak ich  
s ię  C zes i  zn a jd u ją .  M ate  o d o so b n io n e  n a r o d y  
zm u s z o n e  są sw em  po łożen iem  i sweuii s to s u n ­
kam i d o  szko dzen ia  sąs iad o m , jeźli  się w  o s o ­
bn ą  całość w y ro b ić  chcą. P rzec iw n ie  s t a n o w i­
s k o  S łow ian  Z ach o d n ic h  lego jest r o d z a j u ,  że 
u  n ich  o jednośc i  ad m in is tracy jne j  i o  p a n o w a ­
n iu  o b c y c h  ż y w io łó w  n igdy  b y ć  m o w y  nie m o ­
że .  D ążn o ść  ich zm ierza  ty lk o  d o  z ac h o w an ia  
s i ę ,  d o  ocalen ia  ję z y k a  i z w y cza jó w .  Ż y ją c  
w  o d o s o b n io n y c h  p r o w i n c j a c h ,  w C zechach ,  
M o raw ii  i W ę g r z e c h ,  tw o r z y ć  zaw sze  będ ą  
o g n iw o  wiążące ró ż n e  te n a ro d y .  M a d z ia tó w  
sam o d z ie ln e  w y s tą p ie n ie  p ro w a d z i  do  o d o s o ­
b n ie n ia ,  ale p o p ę d  S ło w ian  d o  z jed n o c zen ia ,  
aza te in  d o  u tw ie rd z e n ia  i w zm o cn ien ia  części 
r o z d z ie lo n y c h .

( Dokończenie nustnj)i.J

E g i p t .
Z  A l e x a n d r v i ,  d n i a '27. L ipca .

( M o n i t o r . ) — J .  W y s o k o ś ć  W ic e k ró l  c a ł ­
k iem  n iesp od z ian ie  ( b r n s q n e m e n t )  A le x a n d ry ę 
opuśc i ł  i o ś w ia d c z y ł ,  że się E g ip tu  i sp ra w  p u ­
b l i c z n y c h  ( a  la E g y p t e e t  mix affaires) na zaw sze  
z rzek a  i do  M ek k i  się ud a je .  Ibrahsm  z n a j d u ­
je  się w  A lexandry j .  M ias to  sp o k o jn e .

Stany Zjednoczone Ameryki północnej.
Z N e  w - J o r k u ,  dn ia  1 5 .  L ipca .

W  ty m c z a so w y m  stanie  r z e c z y ,  is tn ie jącym  
o d  dni 8 .  w  F i l a d e l f i i  „ j c s ję „ je  zmieniło . 
G u b e r n a to r  bezc zy n ie  s p o c z y w a w  sw oim  o b o ­
z ie ,  d o k ą d  ciągle n o w e  p rz y c h o d z ą  posiłki, tak  
że te raz  w o jsk o  zg ro m ad zo n e  liczy o k o ło  7 0 0 0 .  
B u rz y c ie le  sp o k u jno śc i  nie chcą  d ać  teraz ze

sw e j  s t ro n y  żad neg o  p o w o d u  d o  n a p a d u ,  c h r o ­
nią się wszelkiej n iep rzy jazn e j  d e m o n s lra c y i  i 
głoszą w szęd z ie ,  że p o rz ą d e k  zosta ł  p r z y w r ó ­
c o n y m . Ale sp o k o ju o ść  jes t  ba rd z ie j  p o z o rn a  
jak  rzeczy w is ta  i ciągle jeszcze p a n u je  ży w e  p o ­
ruszen ie  p o m ię d z y  b u rz y c ie la m i ,  w s t r z y m y w a ­
n e  ty lk o  p o tężn em  rozw in ięc iem  siły pub liczne j .  
P o  kilka raz y  p rz e ra ż o n o  m iasto  w o łan iem  na  
gwałt.  N ie p o d o b n a  p rzew id z ie ć  k iedy  i w  jak i 
sp o s ó b  g u b e rn a to r  p rzeds ięw eźm ie  śro d k i  s to ­
so w n e  dla u k a ran ia  o b ra z y  p ra w a  i p rz e s z k o ­
dzen ia  p o w tó rzen iu  ro z le w u  k rw i ,  co już  d w a  
r a z y  w przeciągu d w ó c h  m ies ięcy  miało miejsce 
na  u licach Filadelfii .

H a j t y.
G a z e ta  T i m e s  zaw ie ra  w iadom ośc i  z P o r t  

R e p u b l i k a i n , z dn ia  7 .  L ip c a ,  d a jąc e  n iek tó re  
o b ja śn ien ia  o stan ie  z a cho dn ie j  części w y sp y ,  
k tó r y  w osta tn ich  czasach mniej by ł  w iad o m y .  
H isz p a ń s k a  część w y s p y  H a y t i ,  k tó ra  się te raz  
n a z y w a  w y łączn ie  St.  D o m in g o ,  od  cz a su ,  ja k  
się ogłosiła n iezawisłą  od  rzec zy p o sp o l i te j  H ayti ,
stoi p o d  ty m c z a so w y m  za rząd em  J u n t v .  P o s i e ­
dze n ie  J u n t y  tej o lw o rz o n e m  b y ło  na do. 2 6 .  
M aja  m o w ą  minną p rzez  T o m asza  B o b a d i l lą ,  
k tó ry  szczególniej na to zw ró c i ł  u w a g ę ,  jak  k o ­
n ieczną  jest rzeczą  p rz y ją ć  p ro te k to ra t  o f ia ro ­
w a n y  p rze z  konsu la  francusk iego  J u c h e r e a u  d e  
Sain t Denis. P rzec iw  temu ośw iad czy l i  się n a j ­
mocnie j  g en e ra ło w ie  J u a n  D u a r te  i M anuel X i-  
m en es ;  żądali oni b y  Si. D om ingo  w o ln em  p o ­
zosta ło  od w szelk ich  o b c y c h  rząd ów . W  s k u ­
tek  tego J u t r a  o d rz u c i ła  p ro tek to ra t .  Mimo tego 
w szakże  konsu l f r an cusk i  z rob i ł  na d. 2 8 .  M aja  
J u n c i e  dalszą p ro p o z y c j ą ,  p o s ta n a w ia jąc  w a ­
r u n k i ,  p o d  klóretni p ro te k e y a  rządu  f ran cu sk ie ­
go d o z w o lo n ą  b y ć  m a ,  i g rożąc  J u n c i e ,  że o- 
p uśe i  w y s p ę ,  jeśli na to n ieze zw o l i ,  i o dda lić  
się k aże  o k rę to m  z n a jd u ją c y m  się p rz y  St. D o ­
mingo. Poczem  cz ło n k o w ie  J u n t y  podpisa li  jak iś  
ro d za j  t r a k ta tu ;  p ro te s to w a ł  ty lk o  p rzeciw  leniu 
D u a r te  i oddali ł  się ze  zg rom adzen ia .  S to so w n ie  
do  ty m cza so w e j  u g o d y  miała F r a n r y a  w y l ic z y ć  
rzeczy p o sp o l i te j  St.  D o m in g o  3 m iliony piast rów , 
i o d e b ra ć  w zak ład  pó łw y sep  S am au a .  « S ty x «  
w y p r a w i o n y  został z p ro je k te m  trak ta tu  lego do 
B o r t  R e p u b lic a in  d o  g e n e ra ln eg o  k o n su la  Le- 
v a s s e u r  i a d m r a l a  D em oges .  O k r ę ty  francuskie  
s ta ły  w p o g o to w iu  , a b y  u śm ie rz y ć  wszelką nie- 
s p o k o ju o ś ć ,  k tó r a b y  się o b jaw iła  p rzec iw  p ro ­
tek to ra to w i .  C o  gd y  się d z ie je ,  p u łk o w n ik  
P u e l l o ,  d o w ó d z c a  fo r te cy  St.  D o m in g o ,  kazał 
żo łn ie rzow i s to jącem u n a  s t r a ż y  dać ognia d o  
F r a n c u z a  M a le s p in e ,  k tó r y  na z a p y ta n ie ,  k to  
t a m ?  o d p o w ie d z ia ł ;  F r a n c u z !  K o n su l  g ro z i ł ,
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ze każe miasto bom bardow ać ,  g d vby  rozkaz 
natychmiast nie by t cofnię tym; uczyniono to ; 
ale dnia ‘J .  C zerw ca  pułkow nik P u e l ł o  stany! 
sam na czele hufca ludu ,  k tó ry  wśród o k rz y ­
k ó w :  »śmierć zdrajcomf precz z i i  o b a d  i l l ą ,  
C a m i u e r o ,  D e l m o u t e ! «  (s tronn icy  par ty i  
francuskiej w Ju n c ie )  przebiegał ulice. P uello  
domagał s ię ,  aby  zdra jcy  wykluczeni i w y p ę ­
dzeni zostali ; Ju n ta  zdawała się nakłaniać do 
jego żądań ,  gdy  tymczasem wzm iankow ane o- 
s o b y  z stronnikami swymi w ydali ły  się dobro­
w oln ie ,  szukając schronienia u konsula fran­
cuskiego, k tó ry  groził powtórnie bom bardow a­
niem miasta. —  Puello i trzech oficerów jego 
m ianow anych  zostało przez J u n tę  generałami. 
Równocześnie dowiedziano s ię ,  że okręg Cibao 
odłączył się od  St. D om ingo i urządził się w  
formie osobnej rzeczypospolilej. O becnie  więc 
w yspa  podzielona jest na trzy wolne państw a: 
Hayti,  Domingo i C ibao ; zamiast wolności p a ­
nu je  tu jednak  bezrząd. K onsul francuski w i­
dział się zmuszonym ośw iadczyć ,  iż traktat jest 
li ty lko  projektem i nie odebra ł dotąd  sankcyi 
od  rządu jego.

Rozmaite wiadomości.
Z P o z n a n i a .  —  Dziennik U rz ę d o w y  Król. 

R e jency i  w Poznaniu  z dnia 20 .  Sierpnia obe j­
m uje między innemi następujące ogłoszenie J W .  
[Naczelnego P rezesa  W .  Xięstwa Poznańskiego, 
B eurm auua : Najj. Pan  raczył potw ierdzić pen- 
syouow anie  R adzcy  regencyjnego i szkolnego 
D r .  B us ław , na własne tegoż żądanie i udzielić 
m u  kokardy  do o rderu  orla czerwonego trze­
ciej klassy.

Z K r a k o w a .  —  o  r o z w o d a c h  w G a­
zecie Poznańskiej Nr. 16 0 .  umieszczone b y ły  
dw a a r ty k u ły ,  a ze każdy z piszących w y ­
prow adza ł sw e uwagi ze stanowiska p raw n e­
go, umyśliłem umieścić kilka myśli ze s tano­
w iska religijnego; niezaprzeczam p. G aw ędz- 
kiemu mocnych p o b u d ek ,  ze jest obrońcą roz­
wodów, ale jako ksiądz ka to lick i , niemogę ina­
czej przedmiotów należących do w iary  rozb ie­
rać  tylko tak, jak nauczał i naucza kościół ka ­
tolicki i jak trzym ają katolicy po wszystkich 
pięciu częściach świata. P. G aw ędzki w na­
stępujących słowach w yraża się : "Zostawując 
p raw n ikom  rozwiązanie sporu  względem w ła ­
ściwego forum«, na  to odpow iadam : jeżeli po 
całym świecie i u wszystkich narodów  spory  
religijne nie przez praw ników  ale przez kapła­
nów właściwej relieii ? dla

czegóż w  jednym K rakow ie  odbierana jest k o ­
ściołowi teraz w tym przedmiocie la jn ry sd y k -  
c y a ? N auka o małżeństwie należy do a r ty k u ­
łów dogmatycznych religii naszej, tę naukę w y ­
znają i szanują katolicy po całym świecie , z ja- 
kichże więc pow odów  p raw n y ch ,  na jakiej za­
sadzie legalności kilku reprezentantów bez woli 
na rodu  przyjęli rozw odow e praw o  klórern gar­
dzą jako sprzeciwiającem się zasadom wiary 2 0 0  
milionów katolików po świecie! żc bez woli 
n a ro d u ,  śmiało powiedzieć można kto zna n a ­
szych mieszczan, ro lników i rzemieślników, 
k tó rzy  są do religii katolickiej przywiązanymi, 
p. G aw ędzki m ożeby  uzbierał kilkaset k resek  
za rozw odam i, to p r a w d a ,  ale m y mielibyśmy 
sto kilkanaście tysięcy, k tó rzy  tern prawem  po ­
gardzają ; p raw da że ono jest dobre  dla p r a ­
wników , złych żon i niestałych mężów, nie jest 
ono przytem  skutkiem oświaty w ieku X IX .,  bo 
za czasów Chrystusa  Pana  a zatem jest temu 
1 8 0 0  łat przeszło nauczał R abb i H illel,  że 
wszelkie w ykroczenia  żony, a naw et złe spo­
rządzenie po traw y  upoważnia już męża do roz­
w odu!  co za d o godny  p raw odaw ca dla naszych 
Saduceuszów, k tórzy  kościołowi żadnej m ocy  
stanowienia praw  przyznać  nie chcą, żebyśm y 
zostali ewangelikami, to rozum iem , ale mienić 
się w y z n a n i a  r z y m s k o - k a t o l i c k i e g o ,  a gardzić 
publicznie praw am i swej w ia ry ,  tego nie poj­
m uję ,  w idać ,  że reprezentanci k rakow scy  nie 
są wstanie nic wzniosłego potomności w p ra ­
wach przekazać, k iedy się targają na p raw a 
swej w ia ry ,  polski mieszczanin i polski rólnik 
niezostaną nigdy francuzkim mieszczaninem albo 
ro ln ik iem , i Panie zachowaj nas od tej k lę sk i! 
D ale j  twierdzi pan G aw ędzk i ,  »że nie idzie tu 
o szczęście m ałżonków , ale o utrzym anie p o ­
wagi duchownej w Sakramencie m ałżeńs tw a ,« 
to na to p. G aw ędzkiem u odpow iadam , że lubo 
zna kodcxa p ra w n e ,  ale nie zna naszego kate­
chizmu, naszych artykułów  w ia ry ,  lam go o d ­
sy łam , a lubo pan G aw ędzki nieprzypuszcza 
objawionej w iary  Boskiej i dla tego nie chce 
przyzuać ju risdykcyi kościołowi, ale m y kato­
licy to inne m am y zasady. D ale j pyta się p. 
G aw ędzk i ,  z kądże pochodzi taka zarozumia­
łość w słabym  człowieku, że śmie przysięgać 
na w ytrw ałość ,  aż do końca życ ia?  w  czło­
w ieku , k tó ry  w yp ad k ó w  dnia następnego p rze ­
widzieć nie może, k tó ry  w dniu jednym  nie 
raz  kilkakrotuie zam iary  zmieniać zm uszony 
byw a« prawdziwie czegoś rozumniejszego spo ­
dziewałem się od p. Gawędzki go; b o  żeby  lu­
dzie byli bez passyi,  bez namiętności,  bez nie- 

n raw  nie mieli, i właśnie



4575

człowieka Chrześcianina jest przeznaczeniem
i obowiązkiem walczyć ze złem a  dążyć do 
do b reg o ,  krócej atoli odpow iadam , że tu nie 
m a żadnej zarozumiałości, ale tak opiewa p ra ­
w o  Boga, aie,  ze pan nie chcesz tego wierzyć, 
w ięc  nie pojmujesz, że cz łow iek , k tóry  się ua 
dzień  odmienia jak marcowa pogoda ,  ma nad 
sobą praw a boskie; cała więc w  tern różnica 
pom iędzy nami katolikami a w am i,  (k tórzy  ża­
dnej religii pierwszeństwa nieprzyznajecie , ale, 
że wszystkie są dobre  twierdzicie),  że m y to 
u trzym ujem y i nauczamy co Je zu s  C h ry s tu s  
i co kościół rzymsko katolicki nauczał i uczy.

X. katolicki.

_ F/-1T Z R S 7S 3P D F .
( Ustęp z n iew jdane j dotąd powieści.)

(D alszy cing-J

Zastałem w e L w ow ie  wiele znajomych z Po l­
ski. Chciano ich pocieszać i zabaw iać,  i oni 
p rzebytą  t rw ogę, grożącą majątków utratę, ca ły  
stau swój n iepew ny ,  chcieli zapomnieć. Baw io­
n o  się w ięc ,  jak to m ów ią ,  do  upadłego, i mnie 
przed  przyjazdem  jeszcze cześnika w  wielki 
świat wprowadzono. P o rw an y  w odmęt zabaw, 
tęskniłem za cześników ną, żywiłem w  sercu 
słodki jej o b ra z ,  ale nie widziałem po trzeby  
usuwania się od  tow arzystw a. P rzy  n ap ływ ie  
wiciu o só b ,  by ło  i kobie t p ięknych  wiele. 
W s z y s tk ie  zaćmiła róża w sch o d u ,  W i to w a ,  
z cieśni se ra ju ,  jak u trzym yw ano ,  przez miłość 
up row adzona  na wolność. U żyw ała  swojej wol­
ności,  miłości ho łdow ała ,  ale miłości żadnych  
nie znającej więzów. N ie wiem czern zw róci­
łem jej oko na s ie b ie , ałc w lepione w nią w szy­
stkich oczy  zaraz to postrzegły i mnie winszo­
wały' albo zazdrościły. N ie  myślałem z tego 
nowego szczęścia korzystać ,  ale mi pochlebia ło ; 
nie powstała we mnie chęć stania się cześnikó- 
wnie n iew iernym , ale nie można by ło  p rzed  
światem grać roli świętoszka. Pędziłem więc 
po  p rzy b y c iu  cześnika w jego mieszkaniu n a j ­
słodsze chw ile ,  ałem je  skracał pod różnemi 
pozoram i,  ab y  mnie ua pokojach  W i t o yvej wi­
dy w an o ,  a p rzyznać się do tego cześnikównie 
nie śmiałem.

Salony  nowego metropolitalnego pałacu u  ś. 
J u r a  napełnione b y ły  ciżbą, a w tej ciżbie ci­
snęło się co ty lko L w ó w  mieścił znaczniejszego 
urodzeniem , m ają tk iem , św iatłem, zasługą albo 
pięknością. G ospodyn i tych  sa lonów , K ossa­
kowska,  kasztelanowa kam ieńska,  szanowna 
w *ekiem i nieiiagannem życiem , sławna dowci­
pem, sypala iskry pomysłów i odpowiedzi, ub ra­
nych  często w  pozór prostactwa i rubaszności,

ale t rafnych , bystrych, o ryg ina lnych , godnych 
zachowania w  pamięci. Rada b y ła  gościom, 
ale stopień grzecznego albo przyjacielskiego 
p rzy jęcia ,  stosowała do wartości wchodzących. 
W i e k ,  znaczenie, wziętość powszechna, d a w a ­
ły  j e) Pr<1wo do śmiałego się wyrażania. Kto 
nie był godzien szacunku, choć w ysoce uro­
dzony, możny, bogaty ,  usłyszał z ust kasztela­
now ej uciuek ostry  i szedł wstyd swój ukryw ać. 
K to  się chciał z nią zm ierzyć w docipie, k tóre­
go mu niebo nie da ło ,  odnosił jedno słówko, 
podające go w śmieszność na zawsze.

Stałem za krzesłem W i lo w e j ,  która obrażona 
zimnem kasztelanowej przyw itaniem , szukała na  
kogo b y  żółć swoją w yw rzeć ,  gdy  zacna inatro- 
n a ,  kasztelanowa U strzycka ,  wprowadziła  po 
raz  p ierwszy cześnikówuę. Świeża piękność 
zrobiła w  całćm zgromadzeniu wrażenie, szmer 
pow szechny. G ospodyn i uśmiechnęła się do  
niej mile, mężczyźni zapomnieli o W i to w e j  
i garnęli się około now o przyby łe j .  O bo je  b y ło  
dostałecznem do wzniecenia gniewu i zazdrości 
w G re cz y n ce .—  ..Któż to je s t?« spytała mnie 
z przekąsem , i w ym ierzyw szy  na nią lorynetkę,  
dodała : . .Jak iś  wiejski c z o p e k ,  źle ubrany, 
zmieszany. N ie  ma tu  co admirować.« —  G niew  
mnie zapalił ,  ale z pięknością walczyć nie m o­
żna. Drażnić jeszcze bardziej W i to w ę ,  nie 
wypada ło .  B rzydka  s ła b o ść , w styd fałszywy, 
nie dała mi przyznać się że znam cześnikówuę, 
ani zbliżyć się do niej przez cały  wieczór. N a ­
zajutrz zastałem ją zap łakauą ,  w ym aw iała  mi 
łagodnie ale z boleścią, żem ją w wielkim świę­
cie znać nie chciał. Cześnik zdaw ał się więcej 
zagn iew anym , łowczanka się nie pokazała. 
LTżyłetn całej zręczności i w y m o w y ,  ab y  tę 
chm urę rozpędzić. W y z n a łem  otwarcie winę 
— przysiągłem iż prócz zabaw y inne mnie zwią­
zki z W i to w ą  nie łączą; przysiągłem że i te 
ze rw ę natychmiast i już u  niej nie postanę. Z a ­
wierzono mojej p rzysiędze,  i jam w tej chwili 
w ierzy ł  że jej dotrzymam.

W y c h o d z ę  od cześuika, spotykam  W i to w ę  
jadącą paradnym  zaprzęgiem. Zatrzymuje się, 
p rzyw ołu je ,  w zyw a abym wsiadł i jechał z nią 
na przechadzkę. W y m a w ia m  się; nie p rzy j­
m uje .w ym ów ek ,  zaczyna się niecierpliwić. J a k ­
że tu  spierać się na ulicy i robić z siebie w ido­
wisko? Chcąc z nią zerw ać,  trzeba zerwać 
grzecznie. W siadam  zapomniawszy że cześnik 
i łowczanka ze swoich okien mogą mnie widzieć. 
Czułem w y rz u ty  sumienia, siedziałem zasępiony. 
W i to w a  na to nie zważając mówiła żywo i w e­
soło. .Odpowiadałem obojętnie , powoli dałem 
się wciągnąć w  rozmowę. Jeździliśmy parę
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godzin w  ró in e  s trony .  W ra c a j ą c  do  miasta 
pędzim y żw awo przez ludne u lice ,  nie trosz­
cząc się czy kogo rozjedziemy. Pienią się ru ­
maki ale biegną. Stangret jedyn ie  dla ściągnie- 
uia na się więcej uw agi,  trzasuąl z bicza. P o ­
strzegłem że komuś przechodzącemu przez nie­
ostrożność strącił biczem c z ap k ę ,— oglądam się.., 
to cześnik G rabow iecki!  Ledwiein się w yrw a ł 
od W itow e 'j ,  spieszę do cześn ika, chcę się w y-  
tłum aczyć ,  chcę na klęczkach błagać przeba­
c z e n ia .—  Nie ma państw a w d o m u .—  P ow ra­
cam za godzinę ,  —  jeszcze nie przyszli. P o w ra ­
cam wieczorem , świeci się w  o k n a c h ,  ale drzwi 
zam knię te ,  na m oje  stukanie n ik t  nie otwiera. 
P rzychodzę naza ju trz ,  odjechali ze L w ow a —  
d o k ąd ?  Nikt nie wie. Ś lad  ich zaginął. —  
T racąc  je d y n e  w  świecie d o b ro ,  całą jego w ar ­
tość poznawałem. Z a l ,  a jeszcze więcej złość 
na s ieb ie ,  gorzkiemi zalała mnie łzami, ale d u ­
ma we mnie także b y ła  obrażoną.  Czułem  
w sercu  miłość dla cześu ików ny, więc nie mia­
łem się za niewiernego. U razę i karę n a z w a ­
łem niesprawiedliwą. N ie  chciałem w yjaw ić  
przed światem poniesionej klęski,  Łaska W ilo -  
wej nastręczała mi go tow ą zemstę. Niecłi się 
w ukryciu  swojem dow ie w ieśniaczka,  że za 
nią nie tę skn ię ,  mówiłem d o  siebie, Nie czu ­
łem dla W i to w e j  miłości, alem ją przez p róż­
ność udawał. W  krótcem się p rzekonał,  że 
udanie by ło  w za jem ne, a o kazyw ane  mnie 
względy sidłami na kogo innego zasławionemi. 
Szczęsny Potocki dum ne czoło ugiął b y ł  przed 
nią i otworzył jej swoje s k a rb y ,  ale W i to w a  
chciała co  innego. A by  się p o d ro cz y ć ,  w y je ­
chała do L w o w a ;  aby  p o k a z a ć ,  że nie stoi o 
d a r y ,  mnie ubogiego wystawiła mu za współ- 
zalołnika szczęśliwego. Lecz  gdy nadeszły je­
go listy, gdy dał zaręczenie, że ją rozwiedzie 
z W i t e m ,  sam rozwiedzie się z  żoną ,  dw aua- 
naściorga dzieci m atką ,  i uczyni ją wojew odzi­
ną r u sk ą ,  niezliczonych dóbr  pan ią ,  j a ,  bez 
cerem onii ,  bez szukania nawet pozornego p o ­
w o d u ,  poszedłem w odstawkę. -— W a lk a  nie­
równa ze Szczęsnym więcej nań wczas w opinii 
wznosiła, jak przegrana w tej walce mogła p o ­
niżyć. O dm iana względów W i to w e j ,  doznana 
już  przez w ielu ,  ani w stydziła ,  ani okrywała  
śmiesznością. Nie potrzebow ałem się więc u- 
k ry w a ć  ani wyjeżdżać ze Lw ow a.  Nie miałem 
też dokąd się udać. Nie w iedzia łem , co przed­
sięwziąć, nie miałem z czego ż y ć ,  ale to d o ­
b re  b y ły  czasy ,  jeden  zaprosił do  swego mie­
szkania , drugi widząc po trzebnego przegrał do 
mnie umyślnie w karty, wielu miało stoły o twar­
te ,  — porw any  więc wirem zabaw i szaleństw,

kręciłem się w niin dale j ,  —  nie tak wesoło 
jak  przed wojną i poznaniem cześuikówny. —  
P rzyznaję  s ię ,  że  jej pamięć długo mnie nie 
mogła opuścić, a z  nią uwaga na przeszłość i 
przysz łość ,  religijne uczucia, niechęć do sie­
bie ,  często się odzyw ały  w głębi,  alem się sta­
rał je  przytłumiać.

( D alszy ciąg  nastnpi.')

OBWIESZCZENIE.
D ostaw a drzewa na opał dla tutejszego N a j­

wyższego Sądu  Appelłacyjnego i Sądu  Nadzie- 
miańskiego, w ynosząca około  

9-1 sążni drzewa dębow ego i 
16 sążni drzewa smolnego sosnowego, 

ma b y ć  wraz z wózką przez licyłacyą mniej żą­
dającem u w ypuszczona.

Termin w tej mierze w yznaczony  jest na dzień 
27. S i e r p n i a  r  b. po  po łudniu  o godzinie 5tej 
w  Izbie posiedzeń naszego Sądu  przed Radzcą 
Sprawiedliwości W a n d e l t  D yrek to rem  K ancel-  
la ry i ,  na k tóry  ochotę licytować mających w z y ­
w am y.

P oznań ,  dnia 19. Sierpnia 1811.
K r ó l .  S ą d  N a d - Z i e m i a ń s k i .

W  czwartek  dnia 22. Sierpnia : w i e l k i  k o n ­
c e r t  w ogrodzie Pana B a a r t h  na Kundortie .  
Począ tek  o  godzinie 5tej. W ie c z o re m  p i ę k n a  
i l l u m i n a c y a  o g r o d u .  W nijśc ie  od o so b y  
‘1\ sgr. G  e r 1 a c h.

Kurs giehlą Berlińskiej. 
Dnia 19 Sierpnia 1844.

S to ­ N a pr. kurant.
pa

prC\
papie­
rami.

g o to ­
wizną
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